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Bez zastanowienia. 


Nader często spotykamy się z skargami, że po wojnie 
wytworzyła się bardzo silna dążność ku etatyzowaniu wszel- 
kich objawów życia. Skarżą się na nią osoby, zajmujące się 
sprawami gospodarczemi i ubolewają nad tym objawem oso- 
by,działające na polu społecznem i dobroczynnem. Nas zaj- 
mują oczywiście kwestje i zagadnienia z tej ostatniej dziedzi- 
ny życia. Bez głębszego zastanowienia podnosi się tutaj 
twierdzenie, jakoby dobroczynność prywatna była prze- 
żytkiem, którego chlubna historja już się skończyła. Jej miej- 
sce ma obecnie zająć wszechwładna opieka społeczna, regulo- 
wana szeregiem ustaw i rozporządzeń administracyjnych. Na 
paciechę należy stwierdzić, że powyższe zapatrywania nietyle 
znalazły posłuch u władz rządowych i samorządowych, ile ra- 
czej rodzą się w mózgach, które świeżo zabierają się do pra- 
cy społecznej lub zamierzają korzystać z żłobu państwowego 
przez objęcie intratnej posady właśnie w obrębie opieki spo- 
łecznej. Uważają sobie za obowiązek, by być „plus catholi- 
que que le pape‘, pragną więc wykazać, że w obecnych cza- 
sach jest państwo jedynym czynnikiem powołanym do opie- 
kowania się ubogimi, sierotami i osobami potrzebującemi ja- 
kiejkolwiek pomocy. 

Tym i podobnym twierdzeniom należy nam się przyjrzeć 
nieco bliżej. Nie odmawiamy przecież urzędowej opiece spo- 
dłecznej wielkiego znaczenia. Przyznajemy chętnie, że wy= 
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konywanie jej przez państwo, samorządy oraz instytucje opie- 
ki społecznej, oznacza wielki postęp kulturalny. Potrzeby 
upośledzonych są bowiem tak wielkie, że dobroczynność pry- 
watna nie jest już zdolną uczynić im zadość — choćby dla 
braku środków finansowych. Słusznie tedy nakłada państwo 
ciężary podatkowe na zamożniejsze stery społeczeństwa, aby 
tą drogą zmobilizować potrzebne fundusze na wykonywanie 
opieki społecznej. Sposób gromadzenia ich za pomocą po- 
datków ma i tę stronę dodatnią, że zmusza do świadczeń 
jednostki, któreby mimo wielkich zasobów majątkowych do- 
browolnie nie składały żadnych ofiar na cele dobroczynne. 

Poszczególne dziedziny opieki społecznej muszą być re- 
gulowane przepisami prawnemi. Nie można sobie dzisiaj u nas 
wyobrazić racjonalnej opieki nad ubogimi bez polskiej ustawy 
o opiece społecznej, wzgl. obowiązującej w zachodnich woje- 
wództwach ustawy o miejscu zamieszkania pod względem 
wsparcia. Dziecko opuszczone lub zaniedbane mogłoby być 
narażone na bardzo przykry los, gdyby nad niem nie czuwał 
przepis prawa, zniewalający samorządy i sądy do zaopieko- 
wania się niem. Robotnik w czasie choroby stałby się ostat- 
nim nędzarzem, gdyby nie miał pewności, że o nim pamięta 
Kasa Chorych. 

Z tych rozważań wynika, że urzędowa opieka społeczna 
jest nieodzownym czynnikiem w nowoczesnem i kulturalnem 
państwie. Posiada ona wielkie zalety i przewyższa pod nie- 
jednym względem dobroczynność prywatną. Najpierw roz- 
porządza wielkiemi funduszami, zaczerpniętemi, jak się wspo- 
mniało, z podatków. Na ogół wolną jest od kłopotów finan- 
sowych, prawie nigdy nie zawiśnie nad nią niepewność, czy 
będzie mogła wypłacić na czas swoje Świadczenie, czy 
uruchomiony zakład zdoła utrzymać, czy będzie mogła spra- 
wić odzież i obuwie dla swoich wychowanków. Do wykony- 
wania swoich prac może w miarę potrzeby powoływać sze- 
regi urzędników i pracowników, którym może zapewnić po- 
zycję społeczną dożywotnią. Skoro zaś zdoła sobie przy- 
brać pracowników o duchu poświęcenia i posłannictwa i skoro 
zdoła ich do pracy przygotować i wykształcić, wówczas cały 
aparat opieki społecznej może naprawdę oddać cierpiącej 
ludzkości olbrzymie usługi. 

Powyżej wymienione względy nakłaniają osoby, nie do- 
syć krytycznie usposobione, do wniosku, że w dzisiejszych 
czasach ma tylko prawna opieka społeczna rację bytu i że 
w konsekwencji należałoby zlikwidować wszelką dobroczyn- 
ność prywatną. Pomija się przytem i zapomina, że *po- 
dobne stawianie kwestji jest z różnych względów bardzo 
niesłusznem i szkodliwem. Nie możemy się bowiem pod 
żadnym warunkiem zgodzić, aby władze rządowe i samorzą- 
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dowe miały pozbawić społeczeństwo wszelkiej myśli twór- 
czej oraz inicjatywy. Nie można nowoczesnego społeczeń- 
stwa podzielić na dwie grupy w ten sposób, aby jedna grupa, 
rządząca, była wszechwładną, jedynie umiejętną i twórczą, 
a druga, „rządzonych czy poddanych'', miała tylko słuchać 
i wykonywać zlecenia pierwszej. Jak Świat światem, obok 
poczynań urzędowych, istniały zawsze i to w każdej dziedzi- 
nie życia, działania społeczne, organizowane i wykonywane 
przez społeczeństwo. Wszelkie etatyzownie musi zatem pro- 
wadzić do obniżenia żywotności społeczeństwa, do niszczenia 
jego sił twórczych, do spychania go na niższy poziom kultu- 
ralny. Nie można też przyjąć zasady, jakoby wyłącznie 
w urzędach znalazły się osoby, posiadające szczyt wiedzy 
i doświadczenia, wyłączną mądrość i pomysłowość. Dlatego 
też, rządy prawdziwie mądre i umiejętne, nakłaniają i wycho- 
wują społeczeństwo do pracy dla dobra ogółu, rezerwując so- 
bie tworzenie podstaw prawnych, w obrębie których cała ak- 
cja może się swobodnie rozwijać. Im swobodniej podstawy 
te są ujęte, im szersze pozostawiają pole do inicjatywy spo- 
łecznej, tem lepiej praca się rozwija. W uregulowanem życiu 
państwowem są też obawy czynników rządowych nieuza- 
sadnione, jakoby wszelkie poczynania społeczne miały 
zawierać w sobie niebezpieczeństwo dla państwa. Każdy bo- 
wiem jego obywatel pragnie w tej samej mierze służyć jego 
dobru jak urzędy. Pomijamy oczywiście czynniki o ten- 
dencjach wywrotowych, którym nie moglibyśmy przyznać 
szczytnego miana „obywatela,*. 

Tendencje, zdążające do zlikwidowania dobroczynności 
prywatnej jako działania społecznego, są zatem ze względów 
zasadniczych nie do przyjęcia. Musiałoby to doprowadzić do 
zlikwidowania wszelkiej ofiarności. Przyznajemy, że w po- 
datkach każdy obywatel bierze z przymusu udział w opiece 
społecznej. Nie możemy jednak zrozumieć, czemu miałoby się 
uniemożliwić spełnianie dobrych uczynków jeszcze poza 
przymusem, z dobrej woli. Kto posiada odpowiednie środki, 
kto czuje w sobie szczerą chęć do czynienia dobrze, temu nie 
należy uniemożliwiać spełniania pięknych czynów miłości 
bliźniego, tem więcej, że zapatrywanie to jest zgodnem z na- 
uką Pana Jezusa. Kazał On płacić podatki: „oddajcie cesa- 
rzowi co jest cesarskiego'** lecz obok tego nakazu wydał 
przykazanie miłości bliźniego. W tem drugiem przykazaniu 
nie określił wprawdzie, ile każdy z jego uczniów powinien 
przeznaczyć na rzecz bliźniego, lecz ograniczył się do po- 
dania ogólnej zasady, pozostawiając sumieniu każdego ka- 
tolika, ile zechce z majątku lub dochodu przeznaczyć dla 
bliźnich. Zniesienie dobroczynności prywatnej nie byłoby za- 
tem zgodnem z duchem katolicyzmu. 
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Pracy dobroczynńnej nie można też opierać wyłącznie na 
pieniądzach. O wiele więcej niż ofiara z mienia, oznacza 
ofiara z siebie, ze swego czasu, ze swoich zajęć i ze swoich 
upodobań. Nie byłoby to ani celowem ani mądrem, gdyby się 
przez zlikwidowanie dobroczynności uniemożliwiło pani czyn- 
nej z Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia odwiedzanie chorych 
i ubogich, gdyby siostra zakonna nie mogła, z chęci służenia 
Bogu, czuwać nad łożem umierającego, choćby największego 
wroga Kościoła, gdyby dziewczyna upadła nie mogła szukać 
ostatniej deski ratunku w zakładzie, który ją przygarnie i zno- 
wu przywróci rodzinie, państwu, kościołowi. Największe 
zaś czyny heroiczne w dziejach świata nie czerpały pobudki 
w suchych przepisach prawa, a w. wielkiem posłannictwie 
Bożem i osobistem powołaniu do poświęcenia się i w ofia- 
rowaniu swego własnego ja dla dobra drugich. Byłoby barba- 
rzyństwem uniemożliwianie podobnych czynów i ofiar. 

Do powyższego należy dodać, że prawna opieka społecz- 
na nie jest pozbawiona pewnych braków. Każdy urząd jest 
z istoty swojej instytucją biurokratyczną, co prowadzi do 
mechanizowania jego działalności. Nie ma on czasu po temu 
ani możności, by nieść pomoc indywidualnie, po dokładnem 
rozważeniu, czy w danym wypadku pomoc jest racjonalną, 
czy szukającemu pomocy istotnie dopomoże albo raczej za- 
szkodzi. Urząd opieki społecznej stwierdza jedynie, czy prze- 
pis prawny ma zastosowanie do danego wypadku, natomiast 
nie wnika zwykle, jakie są warunki społeczne i psycholo- 
giczne szukającego pomocy. Wsparcie, udzielone rodzinie 
pijaka, przyczynić się może do utrzymania go w nałogu, pra- 
ca wychowawcza nad nim samym, której zwykle żaden urząd 
nie wykonuje, doprowadza do przywrócenia woli i siły pa- 
nowania nad sobą u pijaka, następnie do wykonywania przez 
niego pracy i żywienia rodziny, do przywrócenia szczęścia ro- 
dzinnego, wreszcie do zaoszczędzenia świadczeń przez ko- 
munę. s 

Każdy urząd jest też w zasadzie ciałem mało giętkiem, 
które nie może się z łatwością zastosować do potrzeb chwili, 
gdyż krępowanem jest względami budżetowemi. Długo 
trwało, nim uregulowano państwowo kwestję wsparć inwa- 
lidzkich. Z tego względu musiało społeczeństwo zastąpić 
państwo i uczynić zadość słusznym pretensjom, jakie inwali- 
dzi podnosili w stosunku do swego państwa, dla którego 
stracili zdrowie i stali się kalekami. Już parokrotnie w cza- 
sach niezależnej Polski mieliśmy powodzie w Małopolsce. 
Władza rządowa była zniewolona zwrócić się w tych wypad- 
kach, zresztą słusznie, do społeczeństwa o pomoc, gdyż bud- 
żety nie przewidywały dostatecznych kwot na pokrycie strat, 
poniesionych wskutek powodzi. 


„posiadamy statystyki, ile tych dzieł jest w Polsce. Lecz 
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W opiece społecznej jest dziedzina, której państwo nigdy 
należycie nie załatwi, to jest sprawa religijna. Państwo jako 
osoba prawna jest neutralne w sprawach religji i kieruje się 
jedynie przepisami czy wskazaniami konstytucji, która uznaje 
fakt istnienia różnych wyznań w kraju*i pozostawia im swo- 
bodę pracy i rozwoju. Właśnie takie postawienie sprawy 


„prowadzi w konsekwencji do dobroczynności wyznaniowej, 


gdyż każde wyznanie pragnie, aby jego sieroty wychowy- 
wały się wedle jego zasad, aby jego chorzy schodzili z tego 
świata, przygotowani na śmierć wedle jego wskazań. Kto 
uznaje rację bytu jakiejkolwiek religji, ten nie może sprowa- 
dzać opieki społecznej do niesienia pomocy. li tylko materjal- 
nej. Ponieważ zaś opieka społeczna zasadniczo zajmuje się 
tą właśnie pomocą, dlatego sprawy sumienia i religji należy 
poruczyć dobroczynności prywatnej i to wyznaniowej. Łatwo 
też zrozumieć można, skąd pochodzą zarzuty zwrócone prze- 
ciwko istnieniu dobroczynności, zwłaszcza wyznaniowej: oto 
od czynników, które materjalistyczny mają światopogląd, 
które nigdy nie miały żadnej łączności z Bogiem i życiem 
nadprzyrodzonem. Ludzie ci nie mieli niestety możności prze- 
konania się, jak ważną rolę odgrywa religja w życiu właśnie 
osób upośledzonych, w jak licznych wypadkach ona jedyna 
sprowadzić może człowieka wykolejonego na tory normalne- 
go i uczciwego życia. Gdyby sobie ten trud zadali, inneby 
zapewne mieli zapatrywanie na kwestję dobroczynności. 

Ta ostatnia nie jest zatem przeżytkiem a rzeczą koniecz- 
ną, tem konieczniejszą, im więcej skomplikowane są warunki 
gospodarcze i społeczne dzisiejszych czasów. Poszczycić się 
ona może nietylko wielkiemi rezultatami w czasach ubiegłych, 
ale i obecnych. Wpłynęło szereg wieków, nim wogóle mia- 
sta i rządy zaczęły myśleć o jakiejkolwiek opiece społecznej. 
Dobroczynność zaś istniała już przed Chrystusem, a przez 
Niego została uświęconą i udoskonaloną. Dopiero gdy wła- 
dze świeckie przejęły się duchem płynącym z chrześcijań- 
stwa, zaczęły zajmować się opieką społeczną. I znowu przez 
wieki trwała zgodna współpraca tej ostatniej z dobroczyn- 
nością. Niezgoda powstała dopiero w czasach reformacji 
Lutra, pod wpływem filozofów wieku oświecenia, a ostatnio 
na skutek teorji Marksa i jego szkoły. Powstaje więc drugi ek- 
strem: tendencja do uniemożliwienia dobroczynności i zastą- 
pienia jej wyłącznie przez opiekę społeczną. Walka ta roz- 
grywa się obecnie. Należy jednak przypuszczać, że zapatry- 
wanie to nie zwycięży ani w Polsce ani w innych krajach, że 
raczej wytworzy się ogólna współpraca pomiędzy obu czyn- 
nikami, boć zniszczyłoby się wszelkie dzieła stworzone wiel- 
kiem poświęceniem i nakładem sił społecznych. Niestety nie 
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w Niemczech wykazuje sama dobroczynność katolicka na- 
stępujące imponujące rezultaty wiekowej pracy: 

963 szpitali, 117.000 łóżek, 21.000 pielęgniarzy i pielęgniarek; 
67 stacyj sanitarnych dla dzieci, 4.630 łóżek; 

48 zakładów dla umysłowo niedorozwinętych, 14.752 łóżek; 
11 zakładów dla kalek, 1.705 łóżek. 

Powyższa statystyka obejmuje jedną tylko gałęź akcji 
charytatywnej, dotyczącą szpitalnictwa i zdrowotności, lecz 
dowodzi jasno, że dobroczynność prywatna poszczycić się 
może wielkiemi rezultatami. Niema dziedziny opieki spo- 
łecznej, któraby nie została zapoczątkowaną przez akcję cha- 
rytatywną. Nim państwo pomyślało o ubogich i sierotach, 
zajmowała się nimi od wieków dobroczynność, spełniając 
zawsze pracę pionierską. Państwo zajmuje do tych spraw 
zwykle dopiero stanowisko, skoro dane zagadnienie staje się 
powszechnem, skoro się da ująć cyfrowo i statystycznie. 
Lecz nędza ludzka rozwija się własnemi torami i drogami, a 
któż może powiedzieć, gdzie, kiedy i pod jaką postacią się ob- 
jawi. W tych wypadkach należy ratować i leczyć natych- 
miast, nie czekając na ociężały aparat państwowy, co spełnia 
dobroczynność. Państwo*jest też naogół brutalnem, kierując 
się względami na zdrowie obywateli i na budżet, mniej pyta 
o stronę moralną zagadnienia. Przez zarządzenia swoje n. p. 
w kwestji prostytucji, pragnie jedynie chronić zdrowych oby- 
wateli od chorób zakaźnych, pomijając zupełnie, czy kobieta 
nięszczęśliwa mogłaby wrócić na drogę uporządkowanego 
życia. Tę stronę zagadnienia podchwyciła już dawno dobro- 
czynność prywatna i zapewne dużo upłynie jeszcze czasu, 
nim prawna opieka społeczna przystąpi w tej dziedzinie do 
racjonalnego i skutecznego działania. 

W imię nieuprzedzonej sprawiedliwości należy przyznać, 
że właśnie przedstawiciele dobroczynności prywatnej obja- 
wiali w pracy swojej wielkie poświęcenie, zwłaszcza jeżeli 
ona wypływa z pobudek religijnych i nadprzyrodzonych. 
Urzędy naogół powodują się przepisami służbowemi — wy- 
konawcy n. p. akcji charytatywnej najszczytniejszem przy- 
kazaniem Bożem. Kto żadnej nie posiada religji, kto pozba- 
wiony jest jej wpływu, ten nie ma zrozumienia ani odczucia, 
do jakich czynów ona może powoływać i zniewalać. Ona 
nakłoniła św. Franciszka do zaopiekowania się trędowatymi, 
św. Wincentego do wejścia pomiędzy galerników, a krocie 
innych do zstępowania do cuchnących i brudnych mieszkań, 
do przypgarnięcia wyrzutków społeczeństwa. 

Podnosi się nieraz zarzuty przeciwko dobroczynności, 
jakoby nie miała racji bytu, ponieważ nie posiada dostatecz- 
nych funduszów i osób przygotowanych i >wyszkolonych. 
Pierwszy zarzut jest częściowo słusznym, zwłaszcza w cza- 


151 


sach, gdy społeczeństwo jest zmaterjalizowanem i mało ofiar- 
nem. Pomimo to zdołano stworzyć tyle dzieł, jak wykazują 
statystyki. Skoro zaś państwo i samorządy uznają rację bytu 
dobroczynności, nie odmówią swej pomocy z własnych środ- 
ków finansowych, nagromadzonych przez podatki. Brak zaś 
wyszkolenia, który się napotyka, można uzupełnić. Dążą do 
tego zgromadzenia zakonne, tworząc własne szkoły- sanitar- 
juszek, ochraniarek, wychowawczyń i t. d.; zadanie to speł- 
niają też organizacje charytatywne przez systematyczne kur- 
sy, zjazdy, czasopisma itp. 

Po rozważeniu powyższych uwag, musimy dojść do 
wniosku, że oba czyrniki, prawna opieka społeczna i dobro- 
czynność prywatną, mają rację bytu, Na tem stanowisku 
stanęło też Państwo Polskie, które w zasadniczej ustawie 
o opiece społecznej z dnia 16-go sierpnia 1923 r., wśród za- 
dań opieki społecznej, wymienia w artykule drugim pod punk- 
tem g: pomoc instytucjom prywatnym i współdziałanie z nie- 
mi. Podobnie, rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 14-go marca b. r. o opiekunach społecznych i komisjach 
opieki społecznej, poleca powoływać do komisyj gminnych, 
powiatowych i wojewódzkich, przedstawicieli stowarzyszeń 
społeczno-opiekuńczych. Ustawodawstwo polskie uznaje za- 
tem rację bytu dobroczynności i poleca władzom opieki spo- 
łecznej jej pomagać i z nią współdziałać. 

Drogi pomocy i współdziałania mogą być różne. Pole- 
całoby się bardzo, aby już przy układaniu i tworzeniu ustaw 
przedstawiciele dobroczynności mieli poważny głos. Ustawy 
możeby się opóźniły, lecz uniknęłoby się tak częstej w na- 
szych warunkach nowelizacji, co jest stanowczo większem 
złem. Głos doradczy czynników, spełniających codzienną, 
bardzo zmudną a jednak konieczną pracę, mógłby uchronić 
od zbyt wysokiego napięcia ustaw. Nie chodzi przecież 
o wątpliwą sławę, że Polska kroczy na czele ustawodawstwa 
opiekuńczego, lecz o to, aby każdemu szukającemu pomocy, 
jak najwcześniej dopomóc. 

Nie można też uznać za rzecz racjonalną, tworzenie wciąż 
nowych instytucyj, stowarzyszeń i zakładów i obciążać przez 
to budżet rządowy i samorządowy, skoro dane instytucje już 
istnieją, powołane do życia przez dobroczynność prywatną. 
Korzystniej jest instytucjom tym dopomagać nietylko moral- 
nie a materjalnie, przez subwencje, aniżeli wielkie przeznaczać 
środki na niekonieczne instytucje nowe. 

Pod koniec zaznaczamy, że tendencje ustawodawstwa 
polskiego nie są wrogie dobroczynności. Jedynie osoby po- 
stronne głoszą bez zastanowienia, że likwidować należy 
wszelką dobroczyność prywatną jako nieracjonalną. 
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O zwalczaniu żebractwa i włóczęgostwa. 


Plagą czasów powojennych stało się żebractwo. Z jed- 
nej strony nędza skutkiem bezrobocia, z drugiej upadek mo- 
ralny objawiający się brakiem woli i twórczego wysiłku, 
wciskają człowiekowi do ręki kij żebraczy. Nie brak ludzi 
dobrego serca, którzy żebrakowi ofiarowują pieniądze, nie 
dbając jednakże o to, czy żebrzący rzeczywiście potrzebuje 
wsparcia i na jaki cel zostanie ono zużyte. 

Ten sposób postępowania, może najwygodniejszy, dziś 
niestety jeszcze często praktykowany, z punktu widzenia 
społecznego nie jest godny naśladowania. Czy nie należy 
raczej wskazać żebrakowi możności zarobkowania, lub nie- 
zdolnych do pracy umieścić w przytułku, miast utrwalać że- 
braka w mniemaniu, że i bez pracy można zarobić, a tem- 
samem czynić z niego włóczęgę? 

Rząd, w zrozumieniu położenia, wydał rozporządzenie 
o zwalczaniu żebractwa i włóczęgostwa, ogłoszone w Dzien- 
„niku Ustaw z dn. 25 października 1927 r. Omówimy tutaj naj- 
ważniejsze artykuły, by przedstawić stronę prawną niniejszej 
kwestji. 

Żebrakiem (art. 2) jest każdy, kto zawodowo zajmuje się 
wypraszaniem jałmużny; włóczęgą zaś (art. 3), kto bez środ- 
ków do życia i bez pracy ciągle zmienia miejsce pobytu i to 
nie w tym celu, by znaleźć pracę. Prócz osób wymienionych 
w art. 2 i 3 podlegają niniejszej ustawie także ci, którzy od- 
dają się nałogowo grze hazardowej, pijaństwu, lub ostremu 
narkotyzowaniu się, tak, że sami, lub osoby, które są obowią- 
zani utrzymać, potrzebują wsparcia, udzielanego im tytułem 
opieki społecznej, A dalej stosuje się rozporządzenie do tych, 
którzy otrzymują wsparcie tytułem opieki społecznej i nie 
chcą wykonywać polecanej im pracy, zastosowanej do ich sił 
i warunków (art. 4). 

Rozporządzenie wyłącza żebraków i włóczęgów nielet- 
nich do lat siedemnastu (art. 1). 

By zwalczać żebractwo i włóczęgostwo, stosuje się środ- 
ki zapobiegawcze i poprawcze oraz karne. 

Środkami zapobiegawczemi i poprawczemi w walce z że- 
' bractwem i włóczęgostwem jest umieszczanie osobników: 
a) w domach pracy dobrowolnej, b) w przytułkach, c) w do- 
mach pracy przymusowej (art. 5). 

Zakłady te udzielają opieki, nauki i przygotowania do 
pracy zawodowej, wywierają wpływ moralny i dają celową 
i systematyczną pracę za wynagrodzeniem w warsztatach 
zakładowych lub poza zakładem (art. 6). 

Art. 7—22 omawiają warunki umieszczenia danego osob- 
nika w jednym z zakładów, wymienionych w art. 5. 
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Do domów pracy dobrowolnej przyjmowani będą żebra- 
cy i włóczędzy, zwolnieni z domu pracy przymusowej, jeżeli 
zgłoszą się dobrowolnie, tak samo więźniowie wypuszczeni 
na wolność oraz wszyscy, którzy nie mogą znaleźć innej pra- 
cy. Nie przyjmuje się osób, które mają środki utrzymania, 
lub zupełnie niezdolnych do pracy. Praca wykonywana 
w domu pracy dobrowolnej jest płatna. Każdy może na włas- 
ne życzenie opuścić dom pracy dobrowolnej. 

Do przytułków mogą być przyjęte osoby pozbawione 
środków do życia i zupełnie niezdolni do pracy. żebracy 
i włóczędzy, których umieszcza się tu przymusowo na mocy 
orzeczenia sądu; prócz tego osoby, które nie chcą wstąpić do- 
browolnie do przytułku lub zakładu specjalnego z tytułu opieki 
społecznej, a żebrzą lub włóczą się. Żebrak lub włóczęga, 
przymusowo umieszczony w przytułku, może być zwolniony 
przez kierownictwo zakładu, jeżeli uzyska środki utrzymania 
lub okazał się zdolnym do pracy. Jeżeli zaś żebrak lub włó- 
częga, zwolniony z przymusowego pobytu w przytułku, zo- 
stanie ponownie przyłapany na żebractwie lub włóczęgo- 
stwie, wtedy sąd umieszcza go napowrót przymusowo 
w przytułku, a zwolnienie może już tylko nastąpić na skutek 
orzeczenia sądu. 

W domach pracy przymusowej umieszczą się żebraków 
i włóczęgów zdolnych do pracy i nie posiadających utrzyma- 
nia, których sąd skazał na umieszczenie tamże. Mogą oni być 
umieszczeni w domu pracy przymusowej, jak i osoby wy- 
mienione w art. 4, na przeciąg 3—6 miesięcy. Wypuszczo- 
nych z domu pracy przymusowej, ponownie schwytanych na 
żebractwie lub włóczęgostwie, karze się umieszczeniem ich 
powtórnie w domu pracy przymusowej, na czas od trzech 
miesięcy do dwóch lat. Przysługuje jednakże skazanemu zwol- 
nienie przedterminowe, na mocy dobrego sprawowania się 
w domu pracy przymusowej, gdy zarazem jest przewidziana 
możność znalezienia godziwych środków: do życia. 

W dalszym ciągu rozporządzenia (art. 23—24) następują 
postanowienia wspólne dla przytułków i domów pracy przy- 
musowej. 

Art. 23 mówi, że osoba, która daje niezbędną opiekę 
członkom swej rodziny, a została zasądzona na przebywanie 
w domu pracy przymusowej lub w przytułku, może być umie- 
szczona tamże przez sąd dopiero po zapewnieniu opieki człon- 
kom jej rodziny. Według art. 24 nie wolno umieszczać w do- 
mu pracy przymusowej i przytułkach: 

1) umysłowo chorych i epileptyków, 

2) osób dotkniętych chorobami niebezpiecznemi dla oto- 

czenia, j 

3) kobiet brzemiennych i karmiących. 7 


154 


Osoby te mają być umieszczane w zakładach specjalnych. 

Jako środek karny stosuje się w walce z żebractwem 
i włóczęgostwem pozbawienie wolności. 

Żebrzących, którzy posiadają wystarczające środki utrzy- 
mania, którzy więc udają żebraków, karze się więzieniem od 
sześciu miesięcy do dwóch lat, w razie powtórzenia się tego 
przestępstwa, więzieniem od roku do pięciu lat. 

Równocześnie z karą więzienia karzę się grzywną od 
100 zł. do 5000 zł. 

Następują teraz postanowienia, dotyczące postępowa- 
nia władz wobec żebraków i włóczęgów (art. 26—28). 

- Organa policji są zobowiązane zatrzymywać żebraków 
i włóczęgów i przekazywać ich do sądu pokoju powiatowe- 
go. Po stwierdzeniu, że zatrzymany tylko przejściowo stał 
się żebrakiem lub włóczęgą skutkiem nieznalezienia pracy, 
sąd odsyła zatrzymanego do gminy, która zobowiązana jest 
do opieki, lub też do właściwego urzędu czy domu pracy 
dobrowolnej, by mu pomóc w uzyskaniu pracy. Przed wyda- 
niem wyroku w sądzie, stosuje się. tymczasowe zamknięcie 
w przytułku lub domu pracy przymusowej. 

Środki odwoławcze przeciw wyrokowi nie wstrzymują 
wykonania. Właściwe są sądy pokojowe (powiatowe). Osoba 
okarżona ma obrońcę, którego wyznacza sędzia z pośród 
adwokatów lub innych osób, które mają prawo występować 
w, charakterze obrońców w sądzie. W ostatecznym razie, gdy 
brak osób wyżej wymienionych, wyznacza sędzia obrońcę 
z pośród aplikantów adwokackich lub sądowych, lub wreszcie 
osób zasługujących na zaufanie. 

Na zakończenie (art. 29-—35) dowiadujemy się, kto winien 
zakładać i utrzymywać domy pracy przymusowej i dobro- 
wolnej. 

I tąk art. 29 mówi, że wojewódzkie związki komunalne 
(m. st. Warszawa) są zobowiązane do zakładania i utrzymy- 
wania powyższych domów pracy, i to na obszarze każdego 
województwa (m. st. Warszawa) ma znajdować się przynaj- 
mniej jeden dom pracy przymusowej i dobrowolnej (art. 29). 

Do czasu utworzenia wojewódzkich związków komunal- 
nych, obowiązane są do zakładania i utrzymywania tychże 
domów — powiatowe związki komunalne oraz miasta, wy- 
dziełone z powiatów, połączone w związek wspólny (art. 30). 

Wykonanie rozporządzenia tego powierza się Ministrowi 
Pracy i Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrem Spra- 
wiedliwości i Ministrem Spraw Wewnętrznych (art. 33). 

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje w całej Rzeczypo- 
spolitej z wyjątkiem województwa śląskiego, w 2 tygodnie po 
ogłoszeniu. 
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Tyle mówi nam rozporządzenie. Jak wyglądają żywe 
fakty, przeciwstawione martwej literze — o tem w jednym 
z następnych numerów. I K. 


Szczęsny Orłowski. 
O zwrotach Związkowi wspierania 
ubogich wydatków na opiekę nad ubogimi. 


Związek w. ubogich nie będący siedzibą. wsparcia ubo- 
giego, który mu udzielił zwyczajnego wsparcia ustawowago, 
mcże żądać zwrotu poniesionych wydatków jużto od Związ- 
ku w. ubogich siedziby wsparcia ubogiego, albo, jeśli udzie- 
lono wsparcia pracownikowi, któremu winien świadczyć 
Związek w. ubogich miejsca pracy, to od tego Związku w. 
ubogich, jeśli nie zachodzi żaden z wypadków wymienionych 
i potrzebujący pomocy jest ubogim krajowym — od Krajowe- 
go Związku w. ubogich. 

Interesowany Związek w. ubogich winien jednak w ciągu 
sześciu miesięcy od rozpoczęcia wspierania ubogiego, zawia- 
domić Związek w, ubogich, obowiązany do  ostatecz- 
nego ponoszenia kosztów, o wydatkach już poniesionych, 
wzgl. ponieść się mających na rzecz ubogiego, i skierować 
zapytanie, czy koszty wspierania uznaje. Jeżeli istnieją wąt- 
pliwości, który Związek w. ubogich należy zawiadomić, wów- 
czas zawiadomienie trzeba przesłać do władzy przełożonej 
interesowanego Związku, t. j. do Wojewódzkiego Sądu Admi- 
nistracyjnego. Jeżeli interesowany Związek w. ubogich speł- 
nił omawiany ustawowy obowiązek zgłoszenia swej pretensji, 
lecz dalej nie upomina się o nią, to ostatecznie prawo do 
zwrotu tej pretensji, po 2 latach, licząc od końca roku, w któ- 
rym ta pretensja powstała i została zaskarżona przed Woj. 
Sądem Administracyjnym, przedawnia się. 

Zwrotu wydatków opieki nad ubogimi od Związku w. 
ubogich, obowiązanego do ostatecznego ponoszenia kosztów 
opieki, mogą domagać się Związki w. ubogich jedynie w dro- 
dze administracyjnej, w szczególności drogą skargi do Woj. 
„Sądu Administrącyjnego. 

Prócz wyżej wymienionych wypadków, Związki w. ubo- 
gich mogą żądać zwrotu wydatków, poniesionych na opiekę, 
na zwykłej drodze sądowej i to od osoby, która ze wsparcia 
korzystała. Może to jednakże nastąpić tylko wtedy, gdy dana 
soba po otrzymaniu wsparcia uzyskała środki, umożliwia- 
jące jej wspomniany zwrot. , 

Pozatem, zakładom, w których umieszczony ubogi ko- 
rzystał z bezpłatnej opieki, przysługuje prawo do spadku po 
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unńiieszczonym, a zmarłym w zakładzie. Jeśli umieszczony 
ma potomków, to muszą oni otrzymać część obowiązkową 
spadku, a jeśli po zmarłym w zakładzie pozostała żona, to 
ona ma pierwszeństwo przed zakładem. í 

Zaznacza się, że zakładowi przysługuje wspomniane pra- 
wo do spadku tylko pod warunkiem, że zmarłemu do końca 
życia udzielał w zakładzie pojnieszczenia i utrzymania oraz 
jeśli omawiane prawo zostałoyw przepisanej formie podane 
SU dokładnej wiadomości umieszczonego i protokólarnie usta- 
one. X 
„ _ Ze względu na to wreszcie, że Związek w. ubogich może 
żądać zwrotu wydatków na opiekę nad ubogim od osób trze- 
cich, które w myśl kodeksu cywilnego są zobowiązane do 
utrzymania takiego ubogiego, podaje się główne zasady, 
w tym kierunku w myśl kodeksu obowiązujące. 

Jeśli jest więcej osób, zobowiązanych do utrzymania po- 
trzebującego, to według przepisów kodeksu cywilnego, obo- 
wiązuje ogólna zasada, że najpierw zstępni krewni potrzebu- 
jącego pomocy obowiązani są do udzielenia mu utrzymania, 
potem dopiero, w razie niemożności świadczenia przez zstęp- 
nych, obowiązek ten przechodzi na wstępnych krewnych, 
przyczem bliżsi wstępni wyprzedzają dalszych. 

W szczególności w myśl $ 1609 kodeksu cywilnego, naj- 
pierw małżonek, zdolny do świadczeń, obowiązany jest utrzy- 
mywać swą małżonkę i na równi z nią, swe niezaślubione 
dzieci nie są w stanie ich utrzymać. 

Najpierw dzieci winny utrzymywać rodziców, a potem 
wnuki zobowiązane są utrzymywać dziadków, jeżeli ich 
dzieci nie są w stanie ich utrzymać. 

Najpierw rodzice obowiązani są utrzymywać dzieci, 
a dziadkowie obowiązani są utrzymywać wnuków, przyczem 
ojciec, w obowiązku utrzymania, wyprzedza matkę. 

' Jeśli zaś jest więcej potrzebujących pomocy krewnych, 
a zobowiązany nie jest w stanie utrzymywać wszystkich, to 
dalsi uprawnieni do utrzymania muszą ustępować bliższym, 
a równie uprawnieni winni się dzielić świadczonem im wspar- 
ciem. É ; 

Najpierw tedy zobowiązany winien łożyć na utrzymanie 
swojej, potrzebującej pomocy małżonki i potrzebujących po- 
mocy dzieci niezaślubionych, a dopiero potem zobowiązanie 
rozciąga się na resztę dzieci i na zstępnych krewnych; potem 
zachodzi obowiązek utrzymania rodziców, a dalej dziadków. 

"Jeśli mąż, przy uwzględnieniu innych zobowiązań i bez 
uszczerbku dla odpowiedniego jego stanowi utrzymania, nie 
może dać żonie utrzymania, to jej krewni obowiązani są łożyć 
na jej utrzymanie. W razie przeciwnym w powyższym wy- 
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padku, t., zn., gdy mąż jest potrzebującym, to jego krewni 
winui mu dopomagać w utrzymaniu. 

Zięć teścia i ojczym pasierba i naodwrót nie potrzebują 
utrzymywać, chyba, że w wypadku pierwszym żona, w wy- 
padku drugim dziecko, ma majątek. Í 

Małżeństwo winno sobie nawzajem oraz dzieciom dać 
odpowiednie stanowi utrzymanie. Jednakowoż, jeżeli kto przez 
swoje moralne zachowanie stał się potrzebującym, ten w myśl 
$ 1611 kodeksu cywilnego, może żądać od zobowiązanego 
tylko koniecznego utrzymania. 

W razie rozwodu musi winna go strona niewinnej dostar- 
czyć utrzymania, jeżeli ta ostatnia sama nie jest wi stanie 
utrzymać się. Mężowi należy się dać utrzymanie, jeżeli w ża- 
den sposób nie jest w stanie utrzymać się, żonie zaś, jeżeli nie 
może utrzymać się odpowiednio do swego stanu z dochodów, 
majątku lub swej pracy. Jedynie, jeśli mąż nie mógłby się 
utrzymać odpowiednio do swego stanu, to żona winna raczej 
użyć swego majątku, niż od męża żądać utrzymania. 

W razie niezamożności, t. j. niemożności utrzymania się 
cedpowiednio do swego stanu i spełnienia innych zobowiązań, 
winna strona ma obowiązek niewinnej dostarczyć nie więcej, 
jak ⁄ część swych dochodów, a jeszcze mniej, według swego 
uznania, jeżeliby niewinna strona nie miała na konieczne 
utrzymanie. Obowiązki dalszego utrzymania przechodzą 
wówczas na innych zobowiązanych. 

Utrzymanie winno być dane w rencie pieniężnej, a tylko 
z ważnych powodów można żądać jednorazowej okapitalizo- 
wanej sumy. Żądanie to wygasa w razie powtórnego zamę- 
ścia uprawnionych. Obowiązek utrzymania przechodzi na 
spadkobierców, jednakowoż bez ograniczeń, wymienionych 
wyżej z powodu niezamożności, z tem, że zobowiązanie ewen- 
tualnie zmniejsza się do połowy rocznego dochodu spadko- 
biercy. i : 

Te same przepisy dotyczą także przy separacji od stołu 
i łoża, i dlatego niewinna strona może temi przepisami objęte 
świadczenia sądownie wymusić. l 

O obowiązkach ojca nieślubnego mówią $$ 1708 i następ- 
ne kodeksu cywilnego, według których ojciec bezwzględnie 
ponosi koszta połogu matki, utrzymanie przez 6 tygodni 
i ewentualne koszta leczenia w razie komplikacyj chorobo- 
wych. i 

Wobec dziecka ojciec nieślubny ma zobowiązanie w tej 
mierze, iż winien mu dać do 16 roku życia utrzymanie odpo- 
wiednie stanowi matki oraz wychowanie i wykształcenie do 
pewnego zawodu. Jeżeli dziecko po 16 roku życia nie jest do- 
statecznie duchowo rozwinięte, to wspomniane obowiązki 


-przedłużają się w miarą tego rozwoju. 


Na zakończenie wspomnieć należy, że Związek w. ubo- 
gich może przymusić osoby zobowiązane na mocy kodeksu 
cywilnego do udzielenia pomocy ubogim. 

Według ustawy, Związek w. ubogich może drogą admini- 
stracyjną przymuszać osoby trzecie, zobowiązane do świad- 
czeń na rzecz ubogiego do udzielenia bieżącej pomocy mater- 
jalnej. Odnośny wniosek stawia Związek do Wydziału powia- 
towego, który między zobowiązanemi doprowadza do ugody. 
Jeśli ugoda nie dojdzie do skutku, to Wydział powiatowy sam 
rczstrzyga o wysokości kosztów wspierania ubogiego przez 
osoby trzecie, przyczem jednak przysługuje tym ostatnim od- 
niesienie się do sądu cywilnego o zmianę uchwały. Uchwały 
Wydziału powiatowego są wykonalne w drodze administra- 
cyjnej. Jednakowoż włożonych już wydatków na opiekę nad 
ubogimi Związek w. ubogich może żądać tylko w drodze po- 
stępowania sądowego, tak samo tą tylko drogą Krajowy 
Związek w. ubogich może od osób zobowiązanych, żądać wy- 
datków wynikających z zakładowej opieki, ubogiego umysło- 
wo chorego, ociemniałego, głuchoniemego i t. p. 

Związki w: ubogich, które nie mają dostatecznych fundu- 
szów na sprawowanie opieki nad ubogim, mogą starać się 
w Starostwie Krajowem o udzielenie zapomogi na polepsze- 
nie tej opieki w gminie. Wniosek w tej sprawie Związek 
w. ubogich winien'*jednak w czas skierować, t. į. do paździer- 
nika odnośneggo roku i przez Urząd Wojewódzki. 

Przedawnienie prawa do zwrotu wsparcia Związkowi 
w. ubogich, udzielonego przez ten Związek na zasadzie usta- 
wy wsparciowej, następuje po 2 latach, licząc od końca roku, 
w którym udzielono Świadczenia. Tylko prawo do zwrotu 
świadczeń, już przez instancję administracyjno-sądową roz- 
strzygnięte, nie przedawnia się w powyższym terminie. 


O konieczności czytań duchownych na 
zebraniach Stow. św. Wincentego a Paulo. 


(Referat wygłoszony na zjeździe przewodniczących Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia w maju 1928 r.). 


Częściowo, zaznaczam, że częściowo utarło się mniema- 
nie, że na zebraniach Tow. św. Wincentego wystarczy omó- 
wić różne biedy ludzkie, obmyślić sposób zaradzenia im, roz- 
dać wsparcie i... rozejść się. A jednak ustawy Tow. Pań Mi- 
łosierdzia głoszą na str. 9, że po modlitwie następuje „krótkie 
czytanie duchowne '*. 

'W myśl tego Rada Wyższa przypomina stale ten obowią- 
zek, którego mimo obfitości porządku obrad ominąć nie 
można, 
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Sam fakt, że należymy do Tow. św. Wincentego, jest do- 
wodem, że w duszach naszych jest pierwiastek ideowy, od- 
czuwający miłość bliźniego, która poza spełnianiem uczyn- 
ków miłosiernych co do duszy i co do ciała, nas samych do- 
skonalić winna. Pomocą ku temu staje się czytanie duchowne 
w przeciwstawieniu do takiej lektury, która niepożytecznie 
dusze rozprasza i wątli. 

Już Paweł św. poleca czytania duchowne Tymoteuszowi: 
„Pilnuj czytania.'* Wszyscy ojcowie i mistrzowie duchowni 
równie gorące je zalecają: „Miej zawsze w rękach książkę 
duchowną,** pisze św. Hieronim do pobożnej niewiasty Pauli, 
a św. Bernard uważa czytanie duchowne za konieczne do 
postępu. „Ono bowiem jest dla duszy pochodnią, która wska= 
zuje drogę doskonałości, jest listem, pisanym od dobrego ojca 
i miłych braci, wreszcie przemową Boga do duszy. Gdy bo- 
wiem się modlimy, mówimy do Boga, a gdy Boskie słowa 
czytamy, słuchamy Boga.'* Słowa te zastosować można do 
każdej duszy dążącej do doskonałości, a do tych zaliczyć 
przecież pragniemy te wszystkie, które zaciągnęły się pod 
sztandar św. Wincentego. 

Jeżeli pracować mamy istotnie w duchu św. Wincentego, 
służyć jego sprawie tem, co mamy w duszy i w sercu naj- 
lepszego, najszlachetniejszego, najbardziej subtelnego, to mu- 
simy zasilać ją dopływem nowych, zbożnych myśli! Czytanie 
duchowne daje światło wyższe, namaszczenie, siły i polot do 
Boga. Dusza nasza bowiem, jak gąbka, wciąga w siebie uczu- 
cia i myśli, któremi książka jest przepełniona. Równocześnie, 
w przedziwnej dobroci swojej, dodaje Bóg nieraz Swoich na- 
tchnień, wzmacnia duszę tchnieniem świątobliwości i kieruje 
wskazaniami, pochodzącemi z niebiańskich wyżyn. Wspoma- 
gając bliźnich, pracujemy w myśl Boga i dla Boga, więc czy- 
tanie duchowne, poprzedzające zebranie św. W-go ma ten 
cel, by uczynić nas źródłem natchnień i światła Bożego oraz 
jednoczyć nas z Bogiem. Uczymy się, jak czynili inni, jak czę- 
sto duszom najświętszym trudno było czynić dobrze, jak się 
nie zrażali trudnościami — lecz kierowali się ku coraz dosko= 
nalszym dziedzinom pracy, aby móc bliźnim nietylko dać 
chleba, lecz i myśli rozdać z nieba. 

Do każdej pracy trzeba odpowiedniego przygotowania, 
tak jak do każdego zawodu, fachowego wykształcenia. Zatem 
do skutecznego przysposobienia się do pracy na niwie św. 
Wincentego, niech służą czytania duchowne, poprzedzające 
zebrania pań czynnych. Udoskonalają one nas samych, a co 
w ślad za tem idzie, uświęcają pracę naszą. 

Wyboru w czytaniach religijnych jest poddostatkiem. 
Trzeba tylko umieć zastosować czytania do poziomu człon- 
ków i zainteresować niemi tak, aby każda z pań uznała, że 
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są one na zebraniu nieodzowne. Niech nie trwają dłużej jak 
10 minut. Jeżeli porządek zebrania nie jest za obfity, lepiej 
poświęcić jeszcze parę minut na przedyskutowanie odczyta- 
nego tematu. Czytać należy powoli, ze zrozumieniem, aby 
słowo po słowie wsiąkało w dusze słuchaczy, i tak je prze- 
nikło, by każde słowo w dalszym ciągu na zebraniu powie- 
dziane, każde rozsądzenie przychodzącej pod obrady sprawy, 
nacechowane było szerszem chrześćijańskiem pojęciem, myślą 
wyższą i wzniosłą i przedewszystkiem tą nadprzyrodzoną 
miłością bliźniego, dla dobra której się schodzimy. 

Jak można praktycznie, materjalnie bliźnim pomóc, wska- 
że nam nieraz zwykły prosty rozsądek.  Ofiarność ludzka 
ułatwia względne zaspokojenie doczesnej biedy, ustawodaw- 
stwo społeczne szerokie w tym kierunku zakreśla kręgi. Po- 
święciwszy kilka minut przed obradami rozjaśnieniu ducho- 
wnych kwestyj, pogłębiamy nasze wiadomości religijne, pogłę- 
biamy nasze życie wewnętrzne i możemy je równocześnie 
zagrzać, nieraz naprostować, a tem samem zastosować tem 
doskonalej do duchownego czynienia dobrze. „Sprawiedliwy 
mój żyje z wiary“ — mówi św. Paweł powtarzając słowa 
proroka Habakuka, aby zaś żyć zasadami wiary, trzeba tę 
wiarę gruntownie poznać, gdyż wtedy dopiero da nam ona tę 
pełnię sił i światła, której nasze życie moralne tak bardzo 
potrzebuje. Jakże trafnie mówi O. Jacek Woroniecki w przed- 
mowie do I. wydania swojego znakomitego „Przewodnika 
po literaturze religijnej'': Dopełnić musimy nasze wiadomości 
z zakresu życia religijnego i wciąż w tym kierunku praco- 
wać, a czyniąc tym sposobem samym sobie dobrze, zdobywa- 
my zapas do odpowiedniej działalności wobec bliźnich. 

Jeżeli która książka znaleźć się powinna w ręku tych, co 
chcą iść za Chrystusem, zgłębić jego zasady i Jego duchem 
się przejąć, to Tomasza à Kempis „Naśladowanie Chrystusa '*. 
Jeden rozdział nadaje się na każde zebranie. Książeczka, jak 
wiadomo, dzieli się na 4 księgi, z których wszystkie są prze- 
dziwne tem prostem przeprowadzeniem najszczytniejszych 
zasad życia wewnętrznego, wytwarzającem istne arcydzieło 
myśli chrześcijańskiej. Może księga III: „O pociesze we- 
wnętrznej'', nadaje się specjalnię do czytania na zebraniach 
św. Wincentego. 

Niema pewnie takiej istoty na świecie,któraby choć raz 
w życiu pociechy wewnętrznej dla siebie samej nie zapragnę- 
ła, a każdej z pań pracuijącej na niwie św. Wincentego, życzę 
całem sercem, aby stać się mogła drugim, najszczodrzejszą 
szafarką tych właśnie pociech wewnętrznych. 

A gdy dusze nasze przejmą się istotnie, choć nigdy jesz- 
cze, śmiem twierdzić, wystarczająco, naśladowaniem Chry- 
stusa Pana, wzoru naszego, to sięgnijmy; w następstwie po 
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wszystko to, co nam piśmiennictwo o naszym wielkim Pa- 
tronie w dani niesie. Tak jak dzieciom kochającym każdy 
szczegół z życia dobrego Ojca cennym jest i drogim, jak po- 
tomkowie wybitnych mężów zapoznać się pragną najdosko- 
nalej z życiorysem wielkich przodków, tak niechaj członko- 
wie T-wa św. Wincentego świadomi będą każdego szczegółu 
z życia wielkiego Patrona. Dzieł o św. Wincentym, odpo- 
wiednich do czytania na zebraniach, jest kilka bardzo 
dobrych: 

1) „Św. Wincenty A Paulo“, przez Emanuela Broglie, 
(tłumaczone z francuskiego) z szerokiem uwzględnieniem po- 
budek nadprzyrodzonych. 

2) „Życie św. Wincentego“, przez X. Biskupa Bougaud 
(także tłumaczone z francuskiego) z cennym podkładem hi- 
storycznym, ilustrującym czasy, w których św. W. żył i pra- 
cował. 

3) „Żywot św. Wincentego A Paulo dobroczyńcy i opie- 
kuna biednych*', przez X. Adolfa Pleszczyńskiego. Skromna 
to książeczka, lecz zawierająca myśli i zdania, zaczerpnięte 
z pism św. Wincentego A Paulo. 

4) „Żywot popularny św. Wincentego à Paulo“, tłuma- 
czony z francuskiego przez X. Marjańskiego. 

5) Wreszcie „Duch św. Wincentego A Paulo*', przez X. 
Masny, tak pogodnie i prosto pisany, że w; miarę czytania 
wydaje nam się jego działalność coraz przystępniejsza. 

Pominąć także nie można książeczki p. t. „Maksymy św. 
Wincentego à Paulo'**', zawierającej krótkie zdania i myśli na 
każdy dzień roku, wyjęte z pism i listów św. Wincentego. 
Trafne te myśli są owocem miłości Bożej, pojętej w sposób 
prosty inaturalny i dlatego trafiają do duszy, ucząc ją ko- 
chać Boga i bliźnich. 

Z nowszych dzieł o św. Wincentym, a ukazują się one 
stale, dowód jak ta postać wciąż nowych interesuje pisarzy, 
to „Św. Wincenty“, napisany przez Eleonorę Reicher, nie 
wielka książeczka, lecz bardzo ujmująca, będąca świetlanem 
odbiciem indywidualnych właściwości wielkiego świętego za- 
sługuje na polecenie. 

A potem, gdy dowiemy się już dokładnie, kim był św. 
Wincenty, w jakich czasach żył, jak brał się do pracy, obej- 
mującej coraz szersze zakresy, a na pozór wydającej się nie- 
raz ponad siły jednego człowieka, jak się jednak trudnościa= 
mi nie zrażał, nie zniechęcał, jak On zrozumiał cudzą nędzę 
i ból, jak umiał wreszcie jednać dla swojej sprawy, będącej 
sprawą Bożą i sprawą bliźnich zarazem, coraz szersze za- 
stępy, które prowadził na tę drogę trudną, lecz wzniosłą, i jak 
genialnie nowe tworzył dzieła, a sam pozostawał cichy, 
skromny i pokorny, to potem wybierzmy na czytania ducho- 
11 


Przewodnik Miłosierdzia. 
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wne „Czytania Bractwa Miłosierdzia przy Kościele św. Bar- 
bary“, przez X. Piotra Skargę napisane. Ten wielki mąż Oj- 
czyzny naszej, świetny jak wiadomo mówca sejmowy, uro- 
dzony o 40 lat rychlej niż św. Wincenty, szerzył ideę miło- 
sierdzia wśród współczesnych, założył we Lwowie Bractwo 
poświęcone staraniom około więźniów, a w Krakowie, w Puł- 
tusku, Wilnie, Warszawie, we Lwowie i Sandomierzu Brac- 
twa Miłosierdzia, wspierał gdzie mógł ubogich i nakłaniał do 
miłosierdzia możnych z niesłychaną odwagą cywilną. Odzna- 
czały go cnoty pokory, pobożność i dobrowolnego ubóstwa. 
W  „Modlitewniku Skargi*, wydanym przez X. Biskupa 
Okoniewskiego, czytamy takie piękne słowa złotoustego ka- 
znodziei: „Kieruj mną Panie i rozumem moim na większą 
chwałę Imienia Twojego Najświętszego, abym czynił dzieła 
Twoje na pożytek zbawienia mego i braci moich, daj świętą 
intencję i skuteczną w miłości robotę'', a dalej: „Daj mowę 
prawdy do ust moich, jako trzeba na zbudowanie, upomnie- 
nie, pociechę.'* I Skarga modlił się więc, aby: bliźnich mógł 
zbudować, upomnieć, lecz i pocieszyć zarazem. 

Miłem czytaniem, które także zaczerpnąć możemy z na- 
szego piśmiennictwa, to Żywot św..Jana Bożego: „Jak trzeba 
być miłosiernym?*, wydany u Ojców Jezuitów w Krakowie. 
Bardzo przystępną książeczką jest: „Miłosierdzie chrześci- 
jańskie obowiązkiem i źródłem wszelkiego dobra', X. Ka- 
rola Obolewicza. 


A potem cały szereg „Żywotów Świętych'', nowo wyda- 
nych. Był bowiem czas, że ulubiony przez tyle wieków po- 
karm duchowny chrześcijan: „Żywoty Świętych '', został w na- 
szych czasach przez klasy wykształceńsze mniej ceniony, bo 
nie umiał podążyć za biegiem czasu, przybrać się vw nową 
szatę, szatę historyczną. Obecnie, kiedy wydaje się „Żywoty 
Świętych'* na tle historycznem, przywróciło im się dawna po- 
czytność. Zapoznawajmy się więc z życiem wielkich świę- 
tych, wielkich patronów naszych, z życiem Św. Ignacego, Św. 
Alojzego; budujmy dusze nasze tak miłemi życiorysami Św. 
Tereski i młodzieńców świętych, a mówiąc w maju o koniecz- 
ności czytań duchownych, zakończyć muszę wymienieniem 
kilku dzieł o Królowej naszej, Matce Najświętszej: „Maria 
tarczą wiary“, przez Żuchowskiego, „Wniebowstąpienie 
Matki Boskiej*', przez Sieniatyckiego i Kremera i tyle, tyle 
pięknych referatów z Kongresów Marjańskich i wreszcie 
„Matka Najświętsza w poezji'', Tretiaka. 


Wzmocnione czytaniem religijnem na zebraniach św. 
Wincentego, które to czytanie, jak to na początku powiedzia- 
nem było, wyciska piętno na umyśle i duszy naszej i daje 
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cieplejsze zrozumienie sprawy, której służymy, jakoby pro- 
mień słońca nosił nam światło i ciepło w ofierze, pomnijmy 
jeszcze jednej sprawy. 

Tytuł referatu brzmiał wprawdzie tylko o konieczności 
czytania religijnego na zebraniach św. Wincentego. Więc sta- 
rałam się przedstawić tę konieczność, a potem podałam tytu- 
ły odpowiednich, zdaniem mojem, książek. Pozostaje jednak 
jeszcze trzeci punkt do omówienia, mający, zdaje mi się, 
styczność z działalnością, której poświęcamy te chwile. 

Wspierajmy i winnyśmy wspierać, jak to już tyle razy 
zaznaczono, nietylko materjalną biedę, ale zwłaszcza w chwi- 
lach obecnych, także i moralną, bo tyle jej jest wokoło i wśród 
uas. Ułatwiajmy i szerzmy tam czytania duchowne, zależnie 
od poziomu cierpiących, prostsze lub wznioślejsze. Odwiedza- 
jac chorych, chorych fizycznie lub moralnie, miejmy w zapa- 
się odpowiednie broszurki, których tyle tak dobrych wy- 
daja Ojcowie Jezuici w Głosach Katolickich w Krakowie i Li- 
ga Katolicka w Poznaniu. 

Przy rozdawaniu gwiazdki i święconego, przy obcho- 
dach św. Wincentego 19. lipca, dodajmy zawsze druki, które 
miłość Bożą wzmóc mogą, sprawiedliwość Bożą wyświetlić, 
zło ludzkie wyjaśnić, a błędne mniemanie cofnąć. 

Odwiedzając chorego, zostawmy mu broszurkę „Dla cho- 
rego*, wiązanka uczuć i myśli, wydana przez Ojców Jezu- 
itów. Nie zaszkodziłoby przeczytać ją na zebraniu, aby tym 
co czytać nie chcą, lub nie mogą, a może nawet nie umieją, 
móc podsunąć treść jej, w ujmujących słowach. Osobom z in- 
teligencji, u których tak często bieda materialna idzie w pa- 
rze z doświadczeniem duchownem, podać można króciutkie 
rozmyślania Janiny Hirschauerowej, maleńka błękitna ksią- 
żeczka, która treścią swoją duszę rozjaśnia. 

A potem tę głębszą, dawniej wydaną książkę: „Walka 
Duchowna*', (tłumaczenie z hiszpańskiego) i bardzo już, Bogu 
dzięki, rozpowszechnioną „Szkołę Cierpienia'', Biskupa Kep- 
plera; „Rozważ to dobrze, Ojca Jackowskiego; „Apostol- 
stwo świeckich przy pracy**, i „Czy możemy być świętymi? ** 
Franka Duffa. 

Watpiącym w przyszłość wiekuistą, polećmy 2 dzieła 
„O nieśmiertelności duszy ludzkiej'*, przez X. Gabrjela i X. 
Adamskiego, a tym, u których wiarę utrwalić trzeba, X. Ko- 
pycińskiego: „Wierzę w św. Kościół Powszechny*'. 

W czasie wielkiego postu zaopatrujmy w „Drogę Krzy- 
żową*, w maju w „Rozmyślania na każdy dzień maja'*, na 
październik, w wydaniu głosów katolickich: „Różaniec w rę- 
ce", narzeczonym podajmy: „Książkę do ślubu**, skarżącym 
się na znojne życie: „Eucharystja a Praca''. 

UT 
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Uważam, że kasa św. Wincentego powinna znaleźć choć 
drobną sumę na podobne książki. Druki pobożne są stosun- 
kowo tak tanie, a tak wiele ich jest przystępnych i treścią 
użytecznych. 


Warto zaabonować do danej konferencji czasopisma, po- 
ruszające sprawy religijne i charytatywne. 
Nasz „Przewodnik Miłosierdzia** znany już jest wszędzie, 
mamy jeszcze „Głos Eucharystyczny“, wydawany we Lwo- 
wie, „Przegląd Powszechny“ i „Sodalis'* wydawane w Kra- 
kowie, „Królowa Apostołów'* wydawn. OO. Palotynów i tyle, 


tyle innych, które wychodzą w Poznaniu i w innych miastach 
Polski. 


Streszczając wszystkie trzy punkta referatu stwierdzić 
możemy: Konieczność i 

1) czytań duchownych na zebraniach św. Wincentego, 

2) zapamiętania, względnie zanotowania, a zwłaszcza uzu- 
pełnienia jeszcze niejednym tytułem spisu książek, od- 
powiednich na podobne czytania, 

3) przedsięwzięcia szerzenia wśród osób wspieranych i od- 
wiedzanych, dobrych druków, broszurek, a w miarę po- 
trzeby i obszerniejszych książek, celowi odpowiadają- 
cych. 

Na zebraniach, jak dzisiejsze, omawiano zwykle bezpo- 
średnie sposoby niesienia ulgi przez Tow. św. Wincentego 
wspieranym. Dzisiejszy referat pragnał m. i. stwierdzić, jak 
pośrednio, czynić możemy dobrze drugim, użyczając bezpo- 
średnio samym sobie zasiłku duchownego. W sferach katolic- 
kich musi się coraz bardziej rozpowszechniać to przekonanie, 
że pozuawanie wiary jest ścisłym obowiązkiem sumienia, że 
nie można żałować pieniędzy na dobre książki, ani czasu na 
kursa, na wykłady, na zjazdy, omawiające zagadnienia, złą- 
czone ściśle z naszem życiem wewnętrznem, a co za tem idzie 
z naszą  działalnościa religijno - charytatywną. Osoby, 
które w akcji katolickiej a czy która jest nam bliź 
szą i droższą, udział czynny brać pragną, muszą śobie 
uprzytomnić obowiązek gruntownego zapoznania się z wszel- 
kimi przejawami życia duchownego, muszą pracować nad sobą 
i odpowiednio się kształcić, muszą odebrać, że tak powiem, 
na własne potrzeby trochę tego czasu, który tak wspaniało- 
myślnie oddają na potrzeby innych, i w programie pracy za- 
rezerwować nieco chwil, aby dopełnić w wykształceniu zwła- 
szcza religijnem to, co w niem brakuje i nad jego rozwojem 
pracować. Choć przez to uszczupli się czas dla drugich, to 
praca będzie tem owocniejsza i trwalsza. Często się zdarza, 
że osoby, które są z tą pracą ściśle od młodości związane, 
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gdy odżałują czasu na pogłębienie jej, na skupienie myśli, 
wkrótce zdwojone owoce z działalności swojej zbierają. 

Więc kończę życzeniem, aby nasze reguralne czytania 
duchowne na zebraniach św. Wincentego, nietylko uświęcały 
członków naszych na czas zebrania, nietylko zachęcały ich 
do szerzenia wśród odwiedzanych, wspieranych i opieką ota- 
czanych, druków, broszur i książek duchownych, uzupełnio- 
nych żywem i ożywczem słowem Bożem, ale dały im impuls 
do osobistej pracy nad własnem duchownem ja, nad własnem 
religijnem wykształceniem. 

Może ta droga pracy nad sobą wyda się komu trudną, 
lecz módlmy się jedna za drugą, aby na drogę tę wstępowało 
jaknajwięcej członków Towarzystwa św. Wincentego. 

Ugruntowanie własnej wiedzy duchownej ośmiela nas 
i umacnia w szerzeniu prawd wiary, przeciwstawiającej się 
złu moralnemu, które musimy zwalczać równie umiejętnie, 
jeżeli jeszcze nie silniej i konkretniej jak zło materialne. 

W przepięknej świątyni chrześcijaństwa (mówi O. Ja- 
cek Woroniecki) nietylko całość, ale i szczegóły są arcydzie- 
łem i odzwierciedlaniem prawdy Bożej. 

„Nietylko szczegóły, ale i całość“, a więc zacznijmy od 
czego chcemy, w myśl słów Ewangelji św.: 

„Pójdźmy i oglądajmy!** 
Wanda Chłapowska. 


Prospekt dwuletniego kursu pracy 
społecznej Katolickiej Szkoły Społecznej 
w Poznaniu. 


Cel kursu. 


Celem dwuletniego kursu pracy Społecznej Katolickiej Szkoły 
Społecznej jest wykształcenie teoretyczne i praktyczne w duchu 
katolickich ideałów społecznych pracowników zawodowych dla 
instytucyj i organizacyj społecznych, jak dzieł katolickiej akcji 
społecznej i charytatywnej, państwowych, samorządowych oraz 
prywatnych biur i instytucyj opieki społecznej, instytucyj ubez- 
pieczeń społecznych, (kas chorych, funduszu bezrobocia, ubez- - 
pieczalni krajowych), biur pośrednictwa pracy oraz poradni zawo= 
dowych, związków zawodowych i wszelkiego rodzaju innych 
organizacyj społecznych. Rozwijająca i rozbudowująca się coraz 
silniej akcja społeczna i charytatywna naszych czasów potrzebuje 
bowiem, specialnie do swych funkcyj przygotowanych, zawodo- 
wych pracowników społecznych. To specialne przygotowanie, 
do którego poza szkołami społecznemi niema sposobności, ma dać 
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dwuletni kurs pracy społecznej Katolickiej Szkoły Społecznej. 
Kurs ten ma kształcić nietylko umysł, ale i wolę. Dlatego kła- 
dzie program kursu wielki nacisk na urabianie ducha religijnego 
i moralnej tężyzny u słuchaczy, by odznaczali się oni w swei 
przyszłej pracy społecznej nietylko swą wiedzą i praktyczną 
biegłością, ale i wysokiemi kwalifikacjami moralnemi. 


Organizacja kursu. 


Kurs jest przeznaczony zarówno dla mężczyzn, jak i dla ko- 
biet. Trwa on 2 lata i przewiduje w programie swym specjali- 
zację przygotowania do zawodowej pracy społecznej w dwóch 
grupach: 1) akcji charytatywnej i opieki społecznej, 2) związ- 
ków społecznych. Pozatem prowadzi się w grupie akcji chary- 
tatywnej i opieki społecznej osobne wykłady i ćwiczenia dla tych 
słuchaczek, któreby pragnęły objąć funkcje pomocnic parafjal- 
nych — nowy ten zawód wytworzyły potrzeby. nowoczesnego 
duszpasterstwa. Na pierwszym roku będą wykłady i ćwiczenia 
wspólne dla obu grup. Rozdział słuchaczy na grupy ma miejsce 
na drugim roku. Drugi rok jest poświęcony głównie przygoto- 
waniu praktycznemu i to w ten sposób, że wykłady teoretyczne 
w Szkole odbywają się przez 3 miesiące, przez 6 miesięcy zaś 
praktykują słuchacze w odpowiednich instytucjach i organizac- 
jach społecznych. Pozatem są słuchacze zarówno pierwszego, 
jak i drugiego roku zobowiązani zwiedzić, według wskazówek 
Dyrekcji Szkoły, kilkadziesiąt instytucyj i organizacyj społecznych. 
Warunkiem przejścia z pierwszego roku nauk na drugi jest zda- 
nie egzaminu. Na końcu drugiego roku składają słuchacze egza- 
min dyplomowy. 

Rok szkolny dzieli się na trymestry. 


Plan nauk. 


Rok I. s 

Apologetyka i dogmatyka «. . « e «. . . 2 godz. tyg. 
Etyka indywidualna i społeczna . 5-4 k 
Katolicka nauka społeczna wraz z lekturą encyklik 

społecznych en a r TE a A AL SPA = 
Posłannictwo pracownika społecznego . . . . 1 , > 
Zarys prawa familijnego . a rd E f: 
Prawo konstytucyjne i administracyjne SREBRA 00 z 
Polska współczesna . . . EGZ j 
Ekonomja polityczna wraz z historią społeczną 

NSKOSDOGAECZĘWŃK 5 OWOCE TEE 7 % 
Zarys kwestji społecznej, polityka społeczna, usta- 

wodawstwo społeczne IEC ya KSERO Ly » 
Socjolozja teoretyczna a a a RZE ŻA TOY "w 
Psychologja a e a A U O IW 0 A » 
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Pedagogika >: a AS YZ: ORARZC 2 godz. tyg. 
Higjena społeczna | agat" e 
Biurowość | a= » 
Książkowość i se e e y 
Technika przemawiania W raz Z "ćwiczeniami "EieAaz: ZA ją 
Stenografja i pisanie na maszynie . j zę 
Ćwiczenia praktyczne (konwersatorja) i seminarja pe Ea 
Zwiedzanie instytucyj i organizacyj społęcznych DT: % $ 


Rok II. 


a) Wykłady wspólne dla obu grup: Socjologja stosowana, 
prawne podstawy opieki społecznej, ustawodawstwo ochron- 
ne i ubezpieczeniowe, ustawodawstwo o stowarzyszeniach 
i zebraniach, akcja społeczna w Polsce, nauka o dziecku 
i młodzieży, poradnictwo zawodowe, statystyka, technika 
pracy organizacyjnej. 


b) Grupa akcji charytatywnej i opieki społecznej: 


1. Przedmioty obowiązujące dla wszystkich słuchaczy tej 
grupy: Kościelne i cywilne prawo małżeńskie, historia 
dobroczynności, kwestje charytatywne, opieka nad dziec- 
kiem, matką i młodzieżą, higiena indywidualna i. społeczna 
oraz walka z chorobami społecznemi, organizacja insty- 
tucyj i zakładów opiekuńczych oraz charytatywnych. 

2. Uzupełniające wykłady dla przyszłych pomocnic parafjal- 
nych: Metody apostolstwa Świeckiego, katecheza po- 
mocnicza, sekciarstwo (religijne i społeczne), kartoteka 
parafjalna. 

c) Grupa związków społecznych: Historja i istota ruchów oraz 
prądów społecznych, historja katolickiej myśli i akcji spo- 
łecznej, ruch robotniczy, ruch kobiecy, ruch młodzieży, ruch 
włościański, technika pracy oświatowej, biurowość związków 
i stowarzyszeń, bibliotekarstwo. 

Pozatem jest także dla słuchaczy drugiego roku obowiązko= 
wy udział w konwersatorjach i seminarjach w wymiarze 3 godzin 
tygodniowo. 

Celom religijno-etycznego kształcenia służą oprócz wykła- 
dów z odnośnych nauk tygodniowe egzorty i doroczne rekolecieey „ Ś 


Warunki przyjęcia. s 


1. Ukończony 18 rok życia. = 
2. Odpowiednie kwalifikacje moralne. z 
3. Odpowiednie przygotowanie umysłowe, a mianowicie: 
a) albo ukończenie średniej szkoły ogólnokształcącej lub za- 
wodowej, 
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b) albo dłuższa praktyka społeczna, wykazująca "według 
uznania Dyrekcji Szkoły, że kandydat posiada potrzebne 
l kwalifikacje umysłowe. 
; W drodze wyjątku przyjmie się kandydatów, nie odpowiada- 
jących warunkom pod a) i b), o ile złożą oni egzamin wstępny. 


Wpisowe — Mieszkanie. 


Wpisowe wynosi na pierwszyfh roku 200 zł. i jest płatne > 
w ratach półrocznych, na drugim roku 100 zł. W wypadkach, 
zasługujących na szczególne uwzględnienie, mogą słuchacze 
otrzymać co do opłaty wpisowego pewne ulgi. 

Dopóki Szkoła nie otworzy własnego internatu, są słuchacze 
zamiejscowi zobowiązani mieszkać w pensjonatach, poleconych 
przez Dyrekcję Szkoły. - 


Zgłoszenia. 


Zgłoszenia na kurs należy nadsyłać do dnia 1 września pod 
adresem Dyrekcji Katolickiej Szkoły Społecznej, Poznań, Pod- 
górna 12b. 

Do zgłoszenia należy dołączyć: 1) dokument urodzenia 
i świadectwo chrztu; 2) własnoręcznie napisany życiorys; 
3) świadectwo ukończenia średniej szkoły ogólnokształcącej lub 
zawodowej albo ostatnie świadectwo szkolne albo dowody prak- 
tyki społecznej; 4) Świadectwo moralności, wystawione przez 
ks. proboszcza lub ks, prefekta. 


CTAFTELT 


Otwarcie kursu. 


; Otwarcie kursu nastąpi w październiku. Dokładny termin 
j otwarcia kursu i egzaminu wstępnego poda się osobno do wia- 
domości. 


Ap 


z > . ź 
4 l Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 
Nakładem Związku Towarzystw Dobroczynności „CARITAS“, T. z. 


